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WARSZAWA W GRUZACH
Trzy czwarte domów w stolicy wymaga remontu
Rozmowa z Inł. K. Puciatą, prezesem Związku Właścicieli Nieruchomo^1 

w PciYstwIe Polskiem

Ostatnie dane statystyczne 
w ykazują w  W arszaw ie niepra­
wdopodobnie duża ilość nieru­
chomości. budynków, lokaii i 
izD niezdatnych do użytku.

Dokładna statystyka, prze 
prowadzona jeszcze w r. 1919 
wykazuje w stolicy 45 nieru­
chom ości niezdatnych do użyt­
ku, w tem 329 budynków, 
18.293 lokali lokaii, 26.930 izb.

Cyfry te dobiłm e wykazują 
anormalne stosunki w  dziedzi­
nie remontu dom ów w stolicy, 
co  w niemałym stopniu przy­
czynia się jeszcze bardziej dc 
zaostrzania kryzysu mieszka­
niowego.

Że d ńś, w roku 1926, stosun­
ki te tylko nieznacznie uległy 
zmianie na lepsze, niech p o ­
świadczą poniższe słowa pre- 
zesa Związku W ia ś :ic .e l Nie­
ruchom ości w  Państwie Pol­
skiem inż. K. Puciaty.

— W  obecnej chw i'i około  
trzech czwartych ilości dom ów 
w  stolicy wymaga gruntownego 
remontu —  mówi inż. Puciata.

— M yrlę tylko o rem oncie 
poważniejszym, który rażąco bi 
>e w  oczy. Natomiast trudno 
jest u s t a l ip o t r z e b ę  remontu 
drobniejszego, o którym często 
nawet nie wiedzą sami w łaści­
ciele domów w  W arszaw k, po-
Erostu całe dzielnice chylą się 

u upadkowi.
Takie naprzykład dzielnice 

żydow skie, budowane licho i 
rzadko bez „szwindla", przy 
budow ie których często zamiast 
ceg ły używano gruzu, lub śmie­
c i ł  —  lada rok groza pow ale­
niem się w  gruzy.

J A K I  L E K K I  
Mówią, ze piwo robi 
człowieka ociężałym. 
Zależy, jakie piwo.

HABERBliSCH & SCHIELE

—  Co pan prezes sądzi o o- 
statnich poczynaniach władz 
państwowych i komunalnych w 
dziedzinie popieiania remontu 
dom ostw ? — zapytaliśmy.

—  Jeżeli poczynania te —  
odpowiada inż. Puciata —  tęd ą  
dalej tak prowadzone, jak o- 
becnie, to nie można spodzie­
wać się poprawy stosunków w 
tej dz.edzinie r iz e c ie ż  w iado­
mo jest, że gdy, dopiero, policja 
wyrzuci lokatorów  i gdy dom 
wali się, to dopiero wtedy ist­
nieje m ożliwość otrzymania po­
życzki...

O czywiście, ze takie stawia­
nie sprawy tamuje korzyści, 
płynące z akcji budowlanei i 
stawia pod znakiem zapytania 
jej celow ość. Myślę, że popro- 
stu trudno będzie nadążyć bu­

dować, jeżeli nie myśli sie o do­
mach dawniej zbudowanych, 
które tylko dlatego stają się 
bezużyteczne, i e  w porę ich me 
naprawiono.

—  Jakież więc środki uwa­
żają panowie w danym razie za 
skuteczne?

—  Potrzeba długoterminowe­
go, taniego kredytu na nasze 
dyoteki. Tylko danie m ożnoś­

ci rozw inięcia się inicjatywy 
prywatnej jest w  stanie coś 
zrobić.

T o  te i w ostatnich czasach 
staramy się o  tem przekonać 
odpowiednie czynniki. Łaska­
w ie zechciał się zainteresować 
naszą akcie p. Prezydent R zoli- 
tej, przyjmując naszą delegację 
na audjencji.

g  ćtfkfe] praca, czarni 

od tw  ts g ra
Czy doczekają emerytury I fak le j?

W śród nieetatowych pracow ­
ników kolejow ych znajduje się 
bardzo wrielki procent takich, 
którzy

służą po 50 i w iecej lat, 
a liczą do 70 lat życia.

W  ciężkiej pracy, m ozolnych 
trudach, czarni od  węgla i sa­
dzi przoszli przez życie, nie 
zna.ąc życia ani jego radości 

Stalowd ramię robotnika pol­
skiego kulo z zawziętością du­
cha polskiego w czarnych war­
sztatach pracy, by go oddać na 
usługi świętej sprawy narodo­
wej.

Tym dziś już 
staruszkom należy się w ytch­
niecie na nieliczne już m oże go­

dziny życia, 
a to wytchnienie dać im może 
przejście na emeryturę. Po

Gdiie rjsMtrć p ia li Kii&ifea?
Plebiscyt czytelników „ A 3 C “

Na wczorajszy nasz artykuł o 
zamiarze Magistratu postawie­
nia pomnika Kilińskiego gdzieś 
na Zapiecku, Piekiełku lub 
W ąskim Dunaju, odezwali się 
odrazu nasi Czytelnicy,

Opinję ich zgodne są mniej 
w ięcej z opinją cechu szew ców , 
który |ak pisaliśmy pragnąłby 
widzieć pamiątkę bohatera w 
miejscu pocześniejszem.

—  Magistrat chce —  mówił 
nam starszy cechu p. Dobrzyń­
ski —  schow ać Kilinsk sgo na 
kilkum etrowej przestrzeni Za­
piecka, jak w ciasnej szafie.

—  C o co  Piekiełka znów, to 
w iadom o jaką tradycję ma ten 
placyk, za książąt M azow iec­
kich tracono tam skazańców; 
później mieszkały tu ladaczni­
ce.

Z tych prawdopodobnie 
w zględów  przeciwni są magist­
rackiej koncepcji nasi Czytelni­
cy :

—  N e  t  k u l e k  o d e z w y  „ A B C "  p r o ­

p o n u j ę  p o s t a w i ć  p o m n i k  K i l i ń s k i e g o  

n a  S a n a t o r s k i e j  p r z e d  p a ł a c e m  P r y ­

m a s o w s k i m .  A l e  w s p a n i a ł y ,  a l e b y  u -  

p i ę k s z y ł  t o  m i e j s c *

M arja G órska.

—  N a  s k u t e k  a r t y k u ł u  w  „ A B C "  z  

d n i a  1 2 . 1 1  1 9 2 6  r  p r o p o n u j ę  p o d  p o m ­

n i k  J a n a  K i l i ń s k i e g o  p l a c  p r z y  u l i c y  

S e n a t o r s k i e j  p r z e d  p j i a . e m  P r y m a ­

s o w s k i m ,

Z  p o w a ż a n i e m

W  Bronlsch.

—  T r z e b a  w y b r a ć  p l a c  t a k  p i ę k n y ,

j a k i m  b y ł  c z y n  p a t r y j o t y c z n y  i  b o h a ­

t e r s t w o ,  k t ń r e  u w o l n i ł o  l u d n o ś ć  s t o ­

l i c y  o d  r z e z i  m o s k i e w s k i e j .  G i o s u j ę  

z a  p o m n i k i e m  n a  K r a k .  P r z e d . ,  w  

m i e j s c u ,  g d z i e  s t a ł  p o m n i k  P a ś k i e w i -  

c z a .

St. Sielski.
W a r s z a w a ,  u l i c a  D u n a j  W ą z k :  

n t  1 0 - 1 3 6 .

Proc is o nadużycia 
w marynarce wojennej

ZS dJŁń rozpraw

N a  n o c z ą t k u  w c z o r a j s z e j  r o z p r a w y  

a d w .  H o f f m a n n  z ł o ż y ł  o ś w i a d c z e n i e ,  

ż e  i n s t r u k c i e  d l a  ś w i a d k ó w ,  o  k t ó ­

r y c h  m ó w i l i  w  p r z e d d z i e ń  ś w i a d k o ­

w i e  K i l i ń s k i  i  M o d z e l e w s k i  s  t o  n o ­

t a t k i  d o s t a r c z o n e  m u  p r z e z  B a r t o s z e ­

w i c z a  k t ó r e  , a k a i  t a j e m n i c z a  o s o b a  

w  p o d s t ę p n y  - p o s o b  z  a k t  m u  z a b r a ­

ł a ,  a b y  z r o b i ć  z  n i c h  n i e c n y  i  p o d s t ę p ­

n y  u ż y t e k ,  p r z y p i s u j ą c  m u  i c h  a u t o r ­

s t w o

P r z c w .  p u ł k .  O r s k i  r z e k ł  n a  t o ,  ż e  

z n a j ą c  o d  w i e l u  l a t  a d w .  H o f f m a n n a  

n i e  p r z y p u s z c z a ,  b y  m ó g ł  o n  w z i ą ć  u-

d z i a ł  w  j a k i c h ś  p o d o b n y c h  m a c h i n a ­

c j a c h  i  m a  n a d z i e j ę ,  ż e  d a l s z y  t o k  p r o ­

c e s u  t ę  k w e s t j ę  w y j a ś n i .

O s k .  B a r t o s z e w i c z  g o r ą c o  z a p r z e ­

c z y ł  z e z n a n i u  j e d n i  g o  z e  ś w i a d k ó w ,  

j a k o b y  ' e g o  t e ś ć  F r e n l  t e l  u t r z y m y w a ł  

w  P e t e r s b u r g u  d o m y  p u b l i c z n e .

P r o k .  R u m i ń s k i  z a z n a c z y ł ,  ż e  B a r t o ­

s z e w i c z  z a p y t y w a n y  o  t o ,  c z e m  s i ę  

z a j m o w a ł  j e g o  t e ś ć ,  o d p o w . a d a ł  z a w ­

s z e ,  ż e  n i e  w i e .

P o t e m  w  d a l s z y m  c i ą g u  S ą d  b a d a ł  

p ł k .  S t o b r y n i a  i p ł k  r e z .  M a k a r e w i ­

c z a .  k t ó r z y  z n ó w  o n o w i a d a l i  o  o k r o p -

wielkich zmaganiach i targach 
ukazała się nareszcie ustawa 
emerytalna d!a nieetatowych w 
formie dekretu Prezydenta 
Rzplitej.

Tu znowu zamarudz'!o roz­
porządzenie wykonawcze.

W edług dziś otrzymanych 
wiadom ości przeszło to rozpo­
rządzenie już przez Minister­
stwo Skarbu i ukaże się w naj­
bliższych dniach. Należy się 
w ięc spodziewać, 12 dzień 1-szy 
grudnia, b. r, da pracownikom  
nieetatowym pożądany spokój 
na resztę dni życia.

Jak nas informują otwiera 
Zarząd G łów ny Polskiego Zw, 
K ołejow cćw  przy swoich K o­
lach i Okręgach specalne biu­
ra porady, gdzie za ’nteresowa- 
ni będą mogli zdobyć potrzebne 
wiadomości, co  do formalnej 
strony otrzymania poborów  *- 
merytalnych.

Polski Z w iązek K oleiow ców  
nie ogranicza się jednak do tre­
ści obecnej ustawy, tylko uwa­
żając ją za niewystarczającą, 
domaga się znowe'iz owaoie, a 
w szczególności objęcia nią 
tych, którzy przed w eiśc:em tej 
ustawy w życie zostali spensjo- 
nowani bez pensji a których ta 
ustawa nie uwzględnia.

Zarząd G łów ny Polskiego 
Związku K olejow ców  odbył w 
tej kwestji szereg konferencyj 
z Ministrem Rom ockim , a za­
biegi te zostaną praw dopodob­
nie uwieńczone pomyślnym re­
zultatem.

n y c h  w a r u - k a c h  p o d r ó ż y  - e e m i g r a n ­

t ó w  n a  e c a t k u  , P n l o n ' * ’1
Ś w .  L e w a ń s k l  o d m a l o w a ł  d o s a d n i e  

z a p r z e c z a j ą c e  r z e k o m e j  b e z i n t e r e s o w ­

n o ś c i  i  p a t r j o t y c z n o s c i  B a r t o s z e w i c z a ,  

c i e r p i e n i a  r e e m i g r a n t ó w  i s p e k u l a c j e  

B a r t o s z e w i c z a .  S t w i e r d z i ł ,  ż c  l i s t  l e g o  

z  r .  1 9 2 0  m ó w i ą c y  o  t e m  i n a c z e j ,  j e s t  

n i e ś c i s ł y .  W  r o k u  1 9 2 0  B a r t o s z e w i c z  

p r o p o n o w a ł  ś w i a d k o w i  s p ó ł k ę  d o s t  w  

d l a  w o j s k ,  l ą d o w e g o  i  m a m n a r k i ,  w  

k t ó r e j  c h c i a ł  b y ć  c i c h y m  w s p ó l n i ­

k i e m .

Ś w ,  Ś l i w i ń s k i ,  b ,  s t a r s z y  o f i c e r  s t a t ­

k u  „ P o l o n , a " ,  d o w i e d z i a ł  s i ę ,  ż e  t a m  

r e e m i g r a n c i  d a w a l i  z a  o b l e g a n y  „ b e z ­

p ł a t n y "  p r z e j a z d  p i e n i ą d z e  B a r t o s z e ­

w i c z o w i  o r a z  j e d e n  z  o f i c e i ó w  t u r e f c ,  

H a r i b e j ,  w y k r y ł  s z e r e g  n a d u ż y ć .

ALEK SAN DER BŁAŻEJOW SK I 9)

TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

P o  za m eld ow a n iu  p rz ez  s tr ó ta  dom u o  m or• 
d ers tw ie , kom isa rz  B n rew icz  u d a je  s ię  na m/e i. 
s c e  zb rod n i, g d z ie  zn a jd u je  trupa  G alkina  z  o. 
k ro p n ie  r o z p h .a n ą  cza szk ę , h i e la d  w  m ieszka*  
M u iw ia a c z y  o  z a c ię te j  w a lce, ja ką  zam ordow a*  
n y s to c z y ł  p rz ed  z a b ó js tw em  z e  sw oim  m or. 
dercą.

H anka K rzeszó w n a , a k tork a , w raca  z e  tw o im  
p rz y ja c ie le m , dram aturgiem , L ud w ikiem  K arnic* 
kim . p o  p r e m je r z e  d o  d om u . F orru ęa iy  m łod ym i 
za r y so w u ję  s ię  o s tr e  ro zd źw ięk i.

K arnickt w  n a jw yiszem  zdenerwowaniu w ybiega  z 
dom u i idąc rozpam iętu je chw ile szczęścia  p rz eży te  
z K rzeszow a *

W reszcie przyszedł upragniony w leczór. W ie­
czór ten jakby rylcem ut-walił się w jego mózgu.

Była zim? Mróz rzeźbił na szybach dziwne mo 
tywy Z chmur, rozwieszonych nad m as tem. lak ol­
brzymie czarne płótna padały na ziemię b ule, płatki 
smegu w poświacie latarń ulicznych łamały swą bar­
wę i jak miękkie srebrne gwiazdki padały pod nogi 
przechodniów. Szedł przez Marszałkowską Nagle 
oczy jego pociągnęła jasno osw-etlona szyba wysta 
wowa. Zatrzymał się pełen zdumieni! . Na zmarzniętej 
szybie mróz wyrzeźbił, jak. w srebrze, lakis fantasty­

czny las tajgi syberyjskiei Karłowate drzewa o po­
wykręcanych pniach 1 konarach, na których legł cię­
żarem biały puch śniegu, zdawały obejmować się 
w rozpaczliwym uścisku. Przez pnie tego lasu wy­
glądały nagle zielone krzewy czerwonych róż. białe 
konwalie 1 wysokie krzak' smutnych japońskich chry­
zantem- Długo stał przed zamarzłą szybą kwiaciarni, 
nie mogąc opanować zachwytu W szedł wreszcie do 
sklepu. Kupił kilk? świeżych róż. W  cienkiej bibułce 
zaniósł je do pokoju paDi Hanki.

Pani Hanka drzemała na szerokiej otomanie, —  
obok niej leżały rozsvpane kartki roli. Cicho wsunął 
4Ję do pokoju, l  siadł ti jej nóg, a chłodne róże po ło ­
żył na lej piersiach. Zapach kwiatów obudził artyst 
kę z półsnu. Przycisnęła kwiaty do rozpalonych 
skroni.

W tedy on opowiadał, że kwiaty te niósł z krainy 
bajki, z ziemi, gdzie tajga syberyjsko z zamarzmęte- 
mi, jak rogi renów, drzewami, graniczy z krajem, 
gdzie wszechwładne panuje słońce, oszałamia za­
pach cudnych pół różanych 1 egzotycznych tuberoz. 
Biegł s z y b k o  z krainy bajki, niósł róże bojąc się. by 
ni1 straciły mc ze swego zaklęcia.

Pani Hanka mdczała, bojąc się zriszczyć koloro­
wą bańkę jego fantazji. A  wtedy wyiawił jej swoje 
pragnienia Chciałby wyrwać ją z pod wiszarów czar­
nych chmur, z ulic pokrytych brudnym śniegiem, 
a pizenieść ją tam. gdzie fale lazurowego morza roz­
bijają się w słońcu na tysiące kolorowych kropel tam, 
gdzie na złotym piasku diun tworzy oaza barwną 
plamę.

Czy trudno przy jego zarobkach, które trwoni 
z kolegami w knajpach warszawsk eh, wybrać się te- 

/ raz do Tumsu?

Pan Hanki nie odpowiedziała. Położyła miękkie, 
ciepłe palce na jego ręce. Długo trwali w dz.wn.ym na- 
siroju,

Wkrótce po tej nocy wyjechab by przeżyć bajkę 
wśród zielonych palm Tunisu. Tam stworzy! najpotęż­
niejsze swoje dzieło „W ieczny Znicz".

G dy powrOelli do Warszawy, wvnajął mieszka­
nie przy Natolinskie’ Zamieszkali w nim oboje Od 
tej chwd> żył nią, wchłaniał ją zupełnie Dwa lata. 
spędzone w wspólnym mieszkaniu, uważał za naj­
szczęśliwsze w swem życiu, —  ale przestał fantazjo­
wać, był już sobą, przestał pisać, jakby miłość wy­
pędzała z jego duszy i mózgu twórczość. O to powsta­
wały między nimi najp;erw drobne, petem coraz więk­
sze scysjp Ona w  dalszej jego twórczości widziała 
swoje wielkie nadzieje, —  on próbował pisać... ale nie 
szło,

—  Zamilkłem, jak historyczny Pierre Vidal —-  
zaśmiał się tak głośno i nieszczerze, że aż oprzytom­
niał.

Spostrzegł, że zapędził się za daleko, mijał dro­
gę Królewską i bezmyślnie kierov'ał sie do Wilanowa 
Stanął, otarł pot z czoła, który spłvwał kroplami, 
zatrzvmymał się na jego gęstych brwiach, rozlewał 
s;e po rozgo-ączkowanych policzkach. Spojrzał na 
zegarek dochodzde szósta. Zdjął palto, przewiesił ie 
przez ramię. ZawTÓcił do miasta. Z krainy marzeń 
wracał do rzeczywistości.

—  Co ja jej dzis powiem ? —  ta myśl jak ostry 
gwóźdź wbijała się boleśnie w jego mózg.

M ijał 3elweder, a odpowiedzi jeszcze nie znaj­
dował.

(C, a p .)


